Gdy czytam książkę to …

Pierwsza jednozdaniowa odpowiedź… dzieją się cuda. Czy dużo czytam? To złożone pytanie, bo co znaczy słowo „dużo” w odniesieniu do książki, tej prawdziwej namacalnej, pachnącej biblioteką czy nawet jeszcze farbą drukarską. Z reguły nie biorę udziału w licytacji ile? Tylko jak? I tu zaczyna się cała baśń.


Każdą książkę, którą biorę na swój czytelniczy kołowrotek, aby na nim rozsnuć złotą nić z jakiej ją uprzędzono… oprawiam w kolorowy papier starych kalendarzy. To jest pierwszy kontakt, który ludziom z zewnątrz, czyli spoza mojego intymnego świata, wydaje się wyrazem dbałości o dany egzemplarz.  

Oprawiam książkę, aby jej bohaterów, ich uwikłania życiwe na wszystkich polach odgrodzić od jazgotu świata zewnętrznego. Mocna okładka jest jakby drzwiami do intymnej alkowy, do której tylko ja mam wstęp.


Potem zawsze parzę sobie kawę o dobrym smaku (najbardziej lubię tę czekoladową z nutą mięty) i siadam przy biurku, z zapaloną lampką o wąskim kręgu światła, włączam płytę z muzyką obowiązkowo instrumentalną i … oglądam książkę na wszystkie możliwe sposoby. Głaszczę jej strony, a bywa że i wącham. Nigdy nie czytam okładkowych informacji. Sama z tytułu, dotyku, zapachu wprawiam się w trans odczytania treści. Są to oczywiście moje wyobrażenia.

Nie wspomnę już o tym, że mam przygotowane kolorowe karteczki w 4 odcieniach i wybieram ten kolor, który wydaje mi się najstosowniejszy do przewidywanych treści. Raczej nie mylę się w wyborze i zaznaczam, że cały rytuał dotyczy pierwszego kontaktu z książką kupioną, pożyczoną, a nawet wyłuskaną z półki własnej biblioteczki.

Kawy już zazwyczaj nie mam i w ruch idą czekoladki, wtedy bowiem rozpoczynam swoją podróż po świecie drugiego człowieka, rozplątuję ową złotą nić, o której wcześniej wspomniałam.

Natychmiast niemal utożsamiam się z którymś z bohaterów, wchodzę delikatnie do jego życia i sama nie wiem kiedy, dochodzę do wniosku, że to jestem ja, że ktoś w zaczarowany sposób poznał fakty z mojego życia, ba! Poznał mój charakter i mnie w tej książce umieścił. Na spotkaniu autorskim z poetką Anną Janko, zwróciłam się do niej jako autorki powieści „Dziewczyna z zapałkami” ze stwierdzeniem, że bohaterka tej powieści to ja, w pełnej okazałości. Wykorzystałam nawet wszystkie zaznaczenia różowymi karteczkami, żeby jej to wykazać. Rezultatem jest stwierdzenie pisarki, że jesteśmy bratnimi duszami, piękny dedykacyjny wpis nas stronie tytułowej powieści i żywy kontakt na FB.


Wróćmy jednak do czytanej książki. Jeżeli w czasie rozsnuwania owej złotej nici stwierdzam, że świat bohaterów jest ciekawy, intryguje mnie pytanie, co im się wydarzy za następnym zakrętem, to znaczy, że książka jest dobra i już ją pochłaniam. Kropla po kropli wpuszczam do własnego krwiobiegu. Otwierając taką książkę czuję się jak we własnym domu.

Każda czytana książka to mój intymny mały świat, z którego zazwyczaj trudno mi się wychodzi.

Tak jak przed rozpoczęciem pracy kołowrotka siedzę nad powieścią i tajemnymi drogami próbuję ją rozszyfrować, tak każde pożegnanie z jej bohaterami kończy się wypiciem kieliszka adwokata, zdjęciem okładki i wyjściem z krainy czarów. Zdarzają się łezki na policzkach choć w moim wieku może już nie powinno.


Nie czytam 30 książek w roku o nie!!!
Barbara Harbul
